
300 Oceny i omówienia

mie, oraz jego doniosłej roli w  inspirow aniu  i utrw alaniu  polskiej m yśli zachod­
niej zajął się  T. Grygier, opierając w n ik liw e  studium  na gruntow nej bazie źród­
łow ej.

Z rozpow szechnioną w  literaturze tezą o bezczynności lub m ałej aktyw ności 
D ow ództw a G łów nego w  Poznaniu w  okresie spraw ow ania funkcji głów nodow odzą­
cego przez m jra S tan isław a Taczaka (28 grudnia 1918 -1 5  stycznia 1919) polem izuje
B. Polak. W yniki badań (oparte na w n ik liw ej analizie polityczno-w ojskow ej genezy  
pow stania) oraz studia nad postacią pierw szego dow ódcy pozw alają  w  pełn i zgodzić  
się  z konkluzją autora o bezzasadności takiego tw ierdzenia.

K olejnym , mało znanym  problem om  polityk i ekonom icznej i społecznej KNRL  
pośw ięcił sw ój artykuł P. Bauer; jego w niosek, iż: „Stosow ana przez K om isariat 
p olityka ekonom iczna i społeczna stanow iła  także w ażny czynnik  N arodowej D e­
m okracji w  w alce o w ładzę w  kraju” (s. 82) ca łkow icie przekonuje.

Spojrzeniem  n iem ieckiej h istoriografii i publicystyki na stereotypy i legendy
o pow stan iu  zajął się B. P iotrow ski, postulując konieczność dalszych badań, (zw łasz­
cza archiw alnych) tego m ało znanego problem u.

Przeciw  łatw ym  uogólnieniom  i sloganom  dotyczącym  pow stania, w ynikającym  
najczęściej z mało profesjonalnego, em ocjonalnego (chciałoby się pow iedzieć — dyle­
tanckiego) stosunku do niego w ystąp ił z dużą erudycją i stanow czo M. Rezler.

Interesująco naszkicow ał w p ływ  w ielkopolskiego czynu zbrojnego na rozwój 
pom orskiego ruchu n iepodległościow ego O. Borkowski. D yskusja przyniosła ponadto  
kilka cennych refleksji, zw łaszcza głos M. R ezlera o ikonograficznej legendzie po­
w stania.

N iezw yk le potrzebne to książki. Ich znaczenia n ie  um niejsza m alejący nakład, 
w sk utek  którego są one trudno dostępne, zw łaszcza w  m niejszych ośrodkach, i w  
n iew ielk im  stopniu zaspokajają znaczny krąg odbiorców . W arunki obiektyw ne, w y ­
n ikające z trudności poligraficznych i finansow ych, n ie  sprzyjają przedsięw zięciu , 
godząc także w  objętość poszczególnych tom ów  i zm uszając redakcję do skracania  
w ie lu  tekstów , w  tym, niestety, aparatu badaw czego. ,

Cennym  uzupełn ieniem  są fotografie rejestrujące każde sem inarium  oraz w ie le  
unikalnych zdjęć archiw alnych dokum entujących zw ycięską w alk ę W ielkopolan, po­
chodzących g łów nie ze zbiorów  pryw atnych B. Polaka, redaktora naukow ego w szy­
stkich om aw ianych publikacji. N a uw agę zasługuje badaw cza aktyw ność i tw órcza  
in icjatyw a dośw iadczonego poznańskiego historyka, pasjonującego się najnow szym i 
dziejam i polskiego oręża, pośw ięcającego w ie le  czasu organizacji i przygotow aniu  
każdego sem inarium  oraz publikacji będących ich ow ocem .

N a zakończenie w arto w spom nieć o znajdującym  się w  druku, kolejnym , ósm ym  
już tom ie ze spotkania, które odbyło się w  kw ietn iu  1987 r. Zwróciło ono uw agę  
badaczy na ciągle aktualny tem at N iem cy  a P ow stan ie  W ielkopolsk ie  1918 - 1919, 
śc iśle  zw iązany z szerszym  zagadnieniem  genezy i funkcjonow ania polskiej m yśli 
zachodniej i roli poznańskiego ośrodka politycznego w  jej in icjow aniu  i rozw ijaniu.

BOGUSŁAW  POLAK : G enerał S tan is ław  Taczak  1874-1960.  W ydaw nictw o  
Poznańskie, Poznań 1988, 192 ss.

B ogusław  Polak, znany badacz P ow stan ia  W ielkopolskiego 1918 -  1919, od dłuż­
szego już czasu w  sw ej tw órczości naukow ej zw racał uw agę na osobę pierw szego  
głów nodow odzącego p ow stan iem  m jra S tan isław a Taczaka. Z ajm ow ał się nim  zw ykle
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w  kontekście odtw orzenia początków  ruchu pow stańczego, a szczególn ie organizacji 
dow ództw a pow stania. Znam y w ięc  poglądy autora recenzow anej pracy na rolę mjra 
St. Taczaka w  pierw szym  okresie pow stania. Tym  razem  B. P olak  przedstaw ił 
syntezę jego życia i działalności. Zauważyć trzeba już na początku, że  zrobił to 
z w yraźną sym patią do gen. St. Taczaka. N ie rzutuje to w szakże n egatyw nie na  
przedstaw ianą pracę. Podzielam  też punkt w idzenia  autora, że  osoba pierw szego  
dow ódcy pow stania jest n iezw yk le sym patyczna, rysuje się  jako prostolinijna, 
a przede w szystk im  pozbaw iona nadm iernych am bicji osobistych, co uw idoczniło  
się dobitn ie przyjęciem  stanow iska głów nodow odzącego ze św iadom ością, że czy­
n ione są rów nocześnie starania o m ianow anie na tę funkcję jednego z generałów  
w skazanych przeż Józefa P iłsudskiego. Można w ięc bez przesady stw ierdzić, że 
m am y do czynienia ze skrom nym  człow iekiem , takim  który chce służyć dobrej 
spraw ie i decyduje się na pośw ięcen ie  jej sw ej osoby.

Fakty te  odnoszą się do jednego z epizodów  życia  St. Taczaka zw iązanego  
z P ow stan iem  W ielkopolskim  1918 -1919. I tutaj trzeba postaw ić pytanie, k iedy  
m ożna pośw ięcić b iografię  jednostce? O pracow anie jej bow iem  autom atycznie n ie ­
jako k w alifik u je  daną osobę do grona w ybitnych osobistości życia' społecznego; 
z całą pew nością  w  odpow iedni sposób ją nobilituje. Brak dotąd w ypracow anych  
kryteriów  w  tym  w zględzie. M ówi się  o jej w ybitnych uzdolnieniach, szczególnej 
roli w  zaangażow aniu zaw odow ym  lub społecznym , osiągnięciach w yróżniających, 
ją spośród w ielu  innych, dokonaniu czegoś w yjątkow ego o dużym  znaczeniu dla  
życia społecznego narodu czy państw a. Patrząc z punktu w idzen ia  tych różnych  
kryteriów  na sy lw etk ę gen. St. Taczaka należałoby przyjąć, że w yróżniają go n ie ­
przeciętne zdolności osobiste połączone z dużą pracow itością, stale prow adzona dzia­
łalność patriotyczna oraz zdolności organizatorskie i operacyjne. Przede w szystk im  
jednak trw ały  zapis na kartach dziejów  przyniosło mu P ow stan ie W ielkopolskie  
1918 - 1919 i odegrana w  nim  w ie lce  pozytyw na rola.

P isząc pracę naukow ą, zw yk le też m usim y kierow ać się  stanem  m ateriałów  
źródłowych. W naszym  w ypadku w łaśn ie  o najw ażniejszym  epizodzie życia St. Ta­
czaka autor dysponow ał najw iększą ilością m ateriału  badaw czego. W spom inając
0 podstaw ach badaw czych pracy, należy podkreślić szczególną skrupulatność B. P o­
laka w  dążeniu do w ykorzystania w szystkich  m ożliw ych m ateriałów  źródłow ych
1 to zarów no bezpośrednich, jak pośrednich. W iele trudu zadał sobie autor szcze­
góln ie podczas grom adzenia, a  następnie w ykorzystania dokum entów  po gen. St. Ta- 
czaku przechow yw anych u członków  jego rodziny. Pom im o tych w ysiłków  łatw o  
dostrzec stosunkow o nikłą podstaw ę źródłow ą do niektórych części pracy, jak  np. 
do okresu w alk  w  pierw szej w ojn ie  św iatow ej czy do epizodu dow odzenia Okrę­
giem  Korpusu Nr II w  Lublinie. '•

Praca m a charakter naukowy. Opatrzona została przypisam i i bibliografią. Jed ­
nakże ujęta została tak, że czyta się ją bardzo sw obodnie i z dużym  zainteresow a­
niem. A w ięc sw e głów ne założenie —  spopularyzow anie sy lw etk i gen. St. Taczaka 
W szerokich kręgach społeczeństw a — autor z całą pew nością osiągnął.

U kład pracy jest też podporządkow any jej popularyzatorskim  walorom . O twiera  
rozdział zatytu łow any: D ziecińs tw o  — młodość  — wojna.  Podaje on fakty o ro­

dzinie St. Taczaka, jego p ilności w  szkołach, a szczególn ie działalność w  T ow a­
rzystw ie Tom asza Zana \y ostrow skim  gim nazjum . R ysuje się  tutaj jego patriotyczna  
Postawa przejaw iająca się w  szczególności w  pilnym  uczęszczaniu na tajne naucza- 
nie języka polskiego, h istorii i kultury polskiej. N astępnie dow iadujem y się o stu ­
diach St. Taczaka w  A kadem ii Górniczej w  Freibergu, odbyciu służby w ojskow ej
* pracy asystenckiej w  P olitechn ice B erlińskiej jako znaw cy pi obłem u chem ii
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w ęgla. Z tego też zakresu w yd al w spóln ie  z w ybitnym  profesorem  Friedrichem  
W. H inrichsenem  podręcznik Chem ia  węgla,  ów cześnie bardzo w ysoko oceniony. 
K ońcow a część tego rozdziału w zm iankuje o życiu  pryw atnym  St. Taczaka: zało­
żeniu  rodziny i jego udziale w  pierw szej w ojn ie  św iatow ej. Ten okres działalności 
St. Taczaka opisany został bardzo fragm entarycznie. N ie dow iadujem y się np. jakim  
był dowódcą, szczególn ie na froncie, czy był dostatecznie w yszkolonym  oficerem . 
B yłoby rzeczą bardzo celow ą przeglądnięcie jeszcze raz archiw ów  niem ieckich; 
m oże zaw ierają  w  aktach personalnych St. Taczaka jakieś opin ie o n im  na ten  
tem at.

R ozdział drugi: G łów nodow odzący pow stania w  W ielkopolsce podaje szeroko  
opis w ypadków  w  Poznaniu zw iązanych z przyjazdem  Ignacego P aderew skiego, kre­
śli tło w ybuchu pow stania, a następnie zajm uje się szczegółow o om ów ieniem  orga­
nizacji p ierw szego D ow ództw a G łów nego pow stania. Odnosi się wrażenie, że autor 
poprzez opis panującego w ów czas chaosu, istn ien ia  różnych ośrodków dyspozycyj­
nych, żyw iołow ości toczonych w alk, przy rów noczesnym  pokazaniu pertraktacji 
prow adzonych przez NRL z N iem cam i — dąży do uchw ycenia trudnej, a zarazem  
szczególnej roli jaką odegrał St. Taczak. W ięcej tu jednakże spraw  ogólnych, 
w których czasam i g in ie działalność sam ego Taczaka. I to jest zapew ne nie zam ie­
rzony przez autora w alor pracy. W taki w łaśn ie sposób autor ukazał bow iem  nie  
ty lko rzeczyw istą rolę Taczaka w  tych  w ydarzeniach, ale zarazem  rzeczyw iste  
m ożliw ości jakie posiadał dla sw ej działalności. B ył przecież człow iekiem  now ym , 
żeby nie pow iedzieć obcym, w śród zadom ow ionych, n iek iedy pow aśnionych, ale  
i zbratanych, i dobrze znających się bojow ców  m ających liczne koneksje i znajo­
m ość pow stańców . W takiej sytuacji m usiał St. Taczak siłą rzeczy bardzo ostroż­
nie ingerow ać w  dziejące się w ypadki, co n iekiedy sprow adzało jego osobę na  
m argines szybko tętn iącego życia. N ie w ydaje się jednakże m ożliw e, aby m ógł 
w  ów czesnych konkretnych w arunkach zajm ow ać inne stanow isko, jak pow oli 
przejm ow ać ster dow odzenia, naw et kosztem  pew nego opóźnienia, co m u się w  peł­
ni pow iodło.

W końcu tego rozdziału znajdujem y zbyt daleko idącą tezę naw iązującą do 
faktu  przyznania T aczakow i K rzyża N iepodległości. A utor stw ierdza bow iem , że 
pierw szy dowódca pow stania otrzym ał go za „. . .  stw orzenie podw alin  organizacyj­
nych P ow stan ia  W ielkopolskiego” (s. 77). Podzielam  opinię, że był działaczem  nie­
podległościow ym  na terenie zaboru pruskiego, ale pow stania n ie był w  stanie  
przygotow yw ać. B ył bow iem  najp ierw  asystentem  w  P olitechnice B erlińskiej, a na­
stępnie służył w  arm ii n iem ieck iej. Do w ojska polskiego zgłosił się w  W arszawie 
dopiero w  listopadzie 1918 r., a w  Poznaniu pojaw ił się 28 grudnia 1918 r. i to 
całk iem  pryw atnie. N ależy w ięc  w yraźnie pow iedzieć, że z licznym i działaniam i 
politycznym i i m ilitarnym i, które bezpośrednio służyły przygotow aniu pow stania  
St. Taczak nie m iał do czynienia. M iał to być w łaśn ie jeden z atutów  przy w yborze  
jego osoby na dowódcę pow stania. N ie był bow iem  pow iązany z różnym i ścierają­
cym i się czy ryw alizującym i z sobą ugrupow aniam i na terenie W ielkopolski.

Trzeci rozdział charakteryzuje dalszą służbę w ojskow ą St. Taczaka w  A rm ii 
W ielkopolskiej, gdzie początkow o objął stanow isko II K w aterm istrza D ow ództw a  
G łów nego, był członkiem  kom isji, która m iała ustalić zasady aw ansow ania oficerów  
pochodzących z różnych arm ii zaborczych; został w ybrany też do Sądu i Rady Ho­
norow ej dla oficerów  sztabowych. M inisterstw o Spraw  W ojskowych pow ołało go 
natom iast do W arszaw y na stanow isko przew odniczącego kom isji w eryfikacyjnej 
dla oficerów  z byłej arm ii n iem ieck iej, co było w yrazem  dużego zaufania do jego  
osoby. i----- 1
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Tej w yjątkow o aktyw nej działalności Taczaka tow arzyszyła bardzo oficjaln ie  
okazyw ana nieprzychylność ze strony jego następcy gen. dyw. Józefa D ow bor-M uś- 
nickiego. Przy obejm ow aniu dow ództw a n ie w spom niał o sw ym  poprzedniku, stale 
zatw ierdzał o nim  opinie w praw dzie pozytyw ne, ale z różnym i podtekstam i, a w  roz­
kazie oznajm iającym  likw idację frontu w ielkopolsk iego z 8 m arca 1920 r. nie zdo­
był się także na w ym ien ien ie nazw iska St. Taczaka wśród oficerów , których w y­
szczególniał za ich zasługi. Jest to fakt niezrozum iały, tym  bardziej, że nigdzie nie  
natrafiam y na ślady najm niejszej n ielojalności St. Taczaka.

Dalsza część tego rozdziału om aw ia działalność St. Taczaka na stanow isku do­
w ódcy 69 pp., a następnie 34 brygady piechoty, na froncie litew sko-białoruskim .

Czwarty rozdział charakteryzuje pracę płka St. Taczaka na stanow isku dowódcy  
17 dyw izji piechoty. C ytow ane tu liczn ie rozkazy Taczaka ilustrują dzieje tej jed ­
nostki, a zarazem  postaw ę jej dowódcy. Podkreślić należy jego troskę o podw ład­
nych, o w łaściw e traktow anie ich przez dow ódców. Taczak dążył też do licznych  
kontaktów  ze społeczeństw em , co przyniosło mu dużo szacunku i uznania. Fakt 
odw iedzania dyw izji przez przedstaw icieli najw yższych w ładz z prezydentem  Igna­
cym  M ościckim  w łącznie pozw ala sądzić, że m iały one pozytyw ne 'zdanie o jego 
działalności.

Rok 1926 zm obilizow ał dyw izję do w yjazdu na pom oc legalnym  w ładzom , 
przeciw ko J. P iłsudskiem u. Fakt ten  został dość precyzyjnie odtw orzony. W obec po­
dania się do dym isji prezydenta i rządu nie doszło do rozlew u krw i wśród żołn ie­
rzy Taczaka. Odtąd należał on do tych generałów , którzy przeciw staw ili się P ił­
sudskiem u. Dość długo, w  porów naniu z innym i, tolerow ał on St. Taczaka. P rze­
n iesien ie go w  stan spoczynku nastąpiło bow iem  dopiero w  1930 r. po objęciu sta­
now iska dow ódcy Okręgu Korpusu Nr II w  Lublinie. Trudno ustalić rzeczyw isty  
stosunek gen. Taczaka do Piłsudskiego i odw rotnie. Przytoczone dane są zbyt lako­
niczne i nie pozw alają na w yciąganie jakichkolw iek  w niosków . Spraw a ta pow inna  
in trygow ać badaczy i jej w yjaśn ien ie  może być odpow iedzią na pytanie, dlaczego  
w łaśn ie w  1930 r. gen. Taczak został usunięty z w ojska.

Z opisanego w  tym  rozdziale cerem oniału  pożegnania gen. Taczaka przez 
17 dp. w ynika, że zdobył sobie w śród jej oficerów  i żołnierzy duży szacunek a zara­
zem  sym patię.

P iąty rozdział om aw ia działalność St. Taczaka w  latach trzydziestych. M owa  
tutaj o jego zaangażow aniu w  różnych organizacjach kom batanckich, a g łów n ie  
pełn ien iu  funkcji prezesa w  Z w iązku W eteranów  P ow stań Narodowych. Odnosi 
się  w rażenie, że  w  tym  okresie gen. Taczak podporządkow ał sw ą działalność u lże­
niu n iezw yk le ciężkiej niedoli byłych pow stańców , często bezrobotnych. W zw iązku  
z tym  dążył do zyskania poparcia P iłsudskiego dla sw ej działalności poprzez różne 
gesty w  jego kierunku. K iedy jednak zorientow ał się, że zw iązek  był w ykorzysty­
w any dla ugruntow ania w pływ ów  sanacji w  W ielkopolsce, złożył prezesurę. Rozdział 
ten g łów nie charakteryzuje ciężką niedolę byłych pow stańców , którym i nie tylko  
nik t się  n ie  interesow ał, ale i n ie  udziela ł żadnej pom ocy, aby m ogli pracow ać 
i żyć.

C iekaw ą rzeczą byłoby tutaj porów nanie działalności społecznej w  latach trzy­
dziestych obydw u dow ódców  P ow stan ia  W ielkopolskiego. Jaki był ich w zajem ny  
stosunek, czy się tolerow ali, czy też unikali. Czy zachow ali do siebie jakieś urazy?
Gen. J. D owbor-M uśnicki byw ał w szakże w  Poznaniu i także udziela ł się wśród  
daw nych kom batantów. C iekaw e byłoby stw ierdzenie, jak go traktow ano i czy  
m iało to zw iązek  ze stosunkiem  do gen. St. Taczaka. M ożna też dociekać, jaki był 
stosunek pow stańców  do uroczystości pogrzebow ej Dowbora w 3937 r., czy brał
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w  niej udział gen. St. Taczak? U sta len ie  tych faktów  rzuciłoby now e św iatło  na  
stosunki pom iędzy naczelnym i dow ódcam i pow stania.

Szósty rozdział charakteryzuje pobyt gen. T aczaka w  n iew oli n iem ieckiej, do 
której został w zięty  w  Sochaczew ie udając się do W arszawy, gdy staw iał się do 
dyspozycji polskiego dow ództw a w  1939 r. W n iew oli otoczony był szacunkiem , ale  
m im o to ciężko przeżyw ał ją  psychicznie.

O statni rozdział obejm uje życie pryw atne generała po pow rocie do kraju. Było  
ono tak ciężkie, jak  życie w szystk ich  innych pow racających do kraju oficerów  
przedw rześniow ych. P oczątki oficjalnego uznania Taczaka pojaw iły  się na krótko  
przed jego śm iercią.

P rzedstaw iona treść pracy w skazuje na dążenia B. P olaka do pełnego uchw y­
cenia b iografii gen. St. Taczaka. U dało się to jednakże tylko w e fragm entach. 
Polak ch ciał zapew ne przedstaw ić życie i działalność gen. St. Taczaka na tle  ów czes­
nych w ydarzeń. S łuszne to założenie rozw iązał w  tych partiach, w  których dyspo­
now ał odpow iednią  ilością  m ateriału  źródłow ego. W sum ie m am y w ięc now ą cenną, 
społecznie doniosłą i zapew ne oczekiw aną pracę o p ierw szym  dow ódcy naczelnym  
P ow stan ia  W ielkopolskiego 1918 -1919. W inniśm y zatem  w dzięczność B. Polakow i 
za napisan ie jej pom im o braku dostępu do w ie lu  m ateriałów- źródłowych.

Benon M iśk iew icz

BOGUSŁAW  POLAK [red.]: Poznańskie  for ty f ikac je .  Praca zbiorowa. Wy­
daw nictw o Poznańskie. Poznań 1988, 303 ss.

Studia nad fortyfikacją  m iast polskich należą dziś do tem atów  w dzięcznych  
i oczekiw anych. Przyczynia się do tego przede w szystk im  św iadom ość naturalnego  
rozpadania się, a często i dew astacji zachow anych ich pozostałości. Stan naszej 
w iedzy  na tem at system ów  obronnych m iast polskich jest zaś nadal fragm enta­
ryczny. I w ym aga g łów nie grom adzenia dośw iadczenia o w alorach w ojskow ych  
i  sposobach w znoszenia poszczególnych elem entów  um ocnień m iejskich. Zebranie tą 
drogą m ateriału  pozw oliłoby na ukazanie założeń, cech charakterystycznych i w łaś­
ciw ości obronnych fortyfikacji m iejsk ich . M ając na uw adze ten  fakt, trzeba z sa­
tysfakcją  odnotow ać ukazanie się recenzow anej książki. Składa się ona z dwóch  
części. Na p ierw szą składa się dziew ięć szkiców  dotyczących problem atyki um ocnień  
obronnych Poznania od czasów  najdaw niejszych do 1945 r. Drugą część posiada  
charakter dokum entacyjny, przedstaw iając stan obecny fortyfikacji poznańskich.

P ierw szą część otw iera  artykuł Z bigniew a P ilarczyka R o zw ó j  i fun kc jon ow an ie  v 
grodu poznańskiego do p o ło w y  X II  w ieku .  A utor zajm uje się  w  nim  odtw orzeniem  
budow y i rozw oju w arow ni poznańskiej w  okresie w czesnośredniow iecznym . Przed­
staw ione zostały cztery fazy jej rozw oju, konstrukcji i w ygląd um ocnień oraz za­
budow a w ew nętrzna. Przekonyw ająco om ów ił też autor znaczenie grodu poznań­
skiego, opisując w ybrane w ydarzenia m ilitarne Polsk i p ierw szych P iastów . N ato­
m iast, m oim  zdaniem , ze zbytnią pew nością Z. P ilarczyk przypisał Poznaniow i sto­
łeczny charakter. Ze w zględu  na dyskusyjność tej kw estii n ależy do niej podcho­
dzić ostrożniej. Istn ieje  w szakże pogląd, n ie  pozbaw iony argum entacji, że rozbudo­
w a  Poznania m iała  przede w szystk im  zw iązek  z jego rolą jako ośrodka kultu chrześ­
cijańskiego. B ył on zatem  głów nym  ośrodkiem  K ościoła, podczas gdy centrum  poli­
tyczne państw a znajdow ało się  na teren ie Gniezna. Spraw ę stołeczności Poznania  
w e  w czesnym  średniow ieczu  należy w ięc  zaliczyć do niespraw dzonych dostatecznie  
hipotez.

Przegląd Zachodni, n r 5-6, 1988 , U  Instytut Zachodni


